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Los Sejmu.
Sejm nie będzie rozwiązany. — Nowy wicemarsza­

łek. — Rusinl a reforma wyborcza.

W sprawie zwołania Sejmu galic. odbyła się 
wczoraj w Wiedniu konferencja u picz. min. hr. 
Stfirgbka, w której wzięli udział ministrowie Za­
leski. Długosz, bar. Heino 1 d oraz nam Ga 
licyi Bobrzyński i marszałek hr Badeni.— 
.Obstrukcja Rasinów — pisze „N. Fr. Pres e — 
a także stanowisko polskiego stronnictwa ludowe 
go kwestyonuje zdolność do pracy Sejmu galicyj­
skiego. Wyłoniła się przeto kwestya rozwiązania 
Sejmn. który Jednak kierujące osobistości Sejmu 
galicyjskiego odrzuciły. Celem rozstrzygnięcia tych 
k westy j w porozumieniu z rządem przybył nawie 
stoik i marszałek galicyjskiego Sejmu dc Wiednia®.

Po ustąpieniu arcybiskupa grecko-kat. hr. Sze­
ptyckiego cesarz zamianował zastępcą marszałka 
w Sejmie gal. gr.-kat. biskupa w Przemyślu Kon­
stantego Czechowicza

„Diło®, organ Ukraińców, omawiając secesyę 
posłów ruskich subkomitetu reformy wyborczej, 
pisze:

„Gdyby nswet Polacy próbowali narzucić na­
rodowi ruskiemu nową ordynację wyborczą, to 
nie odważą się na coś bardziej rusinożerczego, 
jak projekt posła Starzyńskiego. A to wielka ró 
żnica. czy reforma wyborcza sejmowa będrie na 
rzucona, czy uchwalona za naszą zgodą. Zdaje się, 
że Polacy nie będą Bię starali narzucić nam re­
formy wyborczej, tylko spróbują szczęścia w roz­
wiązaniu Sejmu: spróbują, czy im się nie uda na 
rzucić narodowi ruskiemu przy nowych wyborach 
do Sejmu takich reprezentantów, którzy nie będą 
robić większości polskiej trudności w ukróceniu 
praw narodu ruskiego. Rozwiązanie Sejmu i nowe 
wybory, to najprawdobniejsze wyjście z sytuacyi, 
wytworzonej przez secesje posłów ruskich Gtói 
na taką ewentualność trzeba się nam przygo 
tować®.

Sprawa ugody polsko-ruskiej.
Rusini mają osobliwą metodę przygotowywa­

nia terenu pod ugodę polsko-ruską: grożą „rozle­
wem krwi® i „zamienieniem Galicyi w kupę po­
piołu®, jeźliby rząd i większość sejmowa próbowa 
ły narzucić reformę wyborczą wbrew woli Ukra­
ińców. W „Słowie P.“ ukazał się obszerny wywiad 
z posłem Bodzynowskim (który nie jest radykal­
niejszy od innych Ukraińców, ale jest szczerszy) 
Budzynowski oświadcza, że bez podziała Galicyi 
na polską i ruską nie ma mowy o ugodzie. — Na 
pytanie dziennikarza, co będzie dalej, jeśli Polacy 
nie spełnią żądań ruskich oświadczył:

.Co nastąpi, nie wiem. Ale to wiem, że był 
plan rozwiązania Sejmu już w jesieni i przy po­
mocy galicyjskich wyborów, znanych w całym 
świecie, usunąć „duchów obstrnkcyi®, a wprowa 
dzić na ich miejsce partyę Barwińskiego i zawrzeć 
z nią ugodę nie tylko w sprawie reformy wybor­
czej, ale w sprawie całego szeregu innych kwe­
sty], Nowe wybory na podstawie nowej ordynacyi 
usunęłyby partyę Barwińskiego. a weszliby do
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Przemówiła:
— Marya de Croixmart umarła. Wiecie 

o tem dobrze, i ty, Kajetanie de Roncherolles, i ty, 
Albonie de Saint Andrć Umarła, boście ją zamor­
dowali. Mówię wam, iż Marya de Croixmarl u- 
marła. Chodźcie, dowiodę wam tegol

Zbliżała się ku nim..
Wtedy bezwładność ich przeszła; trzymając się 

wciąż za ręce poczęli się cofać. Tak odstąpili aż 
do mnrn.

Widmo, nie patrząc na nich, przeszło obok.
Roncherolles zadawał sobie pytanie, czy nie 

lepiej byłoby w tejże chwili zabić się, niż dozna 
wać tej grozy i czuć, iż mózg pod jej naciskiem 
ezaszkę rozsadza.

Saint Andrć bezwiednym gestem podniósł rękę 
do włosów. Stały dęba. Wypadek rzadki i zawsze 
prawie zwiastujący śmierć.

Sejmu ci sami, co są w nim obecnie. Takie były 
zamiary. Czy są i nadal — nie wiem, czy udadzą 
się — nie wiem, ale jeśli się udadzą, czy Gali­
cy a nie zmieni się w kupę popiołu — także 
nie wiem„“

W Trypolisie.
„Kolnische Ztg.® zamieszcza korespondencyę 

z Trypolisu, w której znajduje się szereg intere­
sujących szczegółów o warunkach życia w okupo 
wanem mieście.

„Wojoa — pisze korespondent — wywołała w niem 
przewrót, który odbił się przedewezyetklem na cenach 
artykułów żywności i wywołał drożyznę mieszkań. 
Aprowiaacya miasta odbywa się pray pomocy okrętów; 
eałe pożywienie a nawet wodę do picia dla żołnieray 
praywożą a Neapolu. W mięso zaopatrywały dotych­
czas Trypolls eksporty a Włoch; obecnie atol na ko­
twicy pod miastem okręt niemiecki, który praywiózł 
transport 5<MJ wołów a południowej Ameryki. Dalaae 
transporty mają nadchodzić stale I temaamem usuniętą 
będzie obawa, iżby dla żołaierzy włoskich brakło 
mięsa

Mimo wielkich ułatwień w aprowizacyl miasta, ce­
ny stale idą w górę; podskoczą jednak w dalszym 
ciąga, kiedy do Trypollaa praybędą koloniści, którzy 
jat uzyskali pozwolenie od rządu na zamieszkanie 
w okapowanem mieście. W samych Włoszech zgłoszo­
no 30000 próśb, nadto cała kolonia z Argentyny pra­
gnie się przenieść. W mieście z pray byciem tysięcy 
cudzoziemców, mieszkania poszły w trójnasób w górę“.

Z przejść i wrażeń, jakie pozostawił po sobie 
dotychczasowy przebieg wojny, notuje w dalszym 
ciągu korespondent „Kóln. Ztn.® prawdziwe uzna­
nie, z jakiem spotkały się wśród mieszkańców mia­
sta: oddział sanitarny i lotniczy. Pierwszy z wiel- 
kiem poświęceniem spełnił trudny w tym wypad 
ku obowiązek miłości bliźniego. Drugi wywołał 
caehwyl i sprawnością. No pomie­
szczenie balonów i aeroplanów zbudowano po za 
chodniej stronie miasta ogromne szopy i barakj. 
Imponującym bjł zwłaszcza barak, wzniesiony dla 
pomieszczenia balonu do sterowania; wyglądał jak 
olbrzymia piramida. Wspaniały gmach zbudowany 
był jednakże nie dość silnie, gdyż przy pierwszej 
borzy runął, niszcząc balon i aeroplany. Z rozbi­
cia ocalał tylko balon „captif® i aeroplan.

Ofiarą wyprawy trypolitańskiej padła austrya- 
cka ekspedycya na Saharę, która w chwili wybu­
chu wojny organizowała w Trypolisie karawanę. 
Wskutek interwencji rządu włoskiego odwołań*  
porucznika Miihlhofera, członka ekspedycyi do 
Austryi. Ostatnio powrócił do Europy kierownik 
jej p. Artbauer.

Na oazie pod Trypolisem życie wraca podobno 
na normalne tory. Ludność oazy, która pierwotnie 
przeniosła się do miasta, własnowolnie lub pod 
przymusem, zaczyna obecnie wracać do opuszczo 
nych siedzib; częścią, by z nich zabrać wszystko, 
co dało się uratować, częścią, aby zamieszkać 
w nich na nowo. Wojna zaczyna się przesilać — 
jak zapewniają Włosi.

Widmo poczęło schodzić po schodach.
Stała się rzecz straszna. W komnacie poczęły 

rozlegać się jęki, huczeć wycia, brzmieć dzikie 
okrzyki... Zdało się im, że całe hufce widm ich 
otaczają...

Roncherolles przypadkiem spojrzał na Saint- 
Anditfa i spostrzegł, że te głosy okropne, wycho­
dzą z gardzieli jego kompana.

Saint Andró spojrzał na wielkiego prefekta i 
przekonał się, że to jego pierś potężna wydaje 
takie wrzaski.

Obaj tak wyli ze zgrozy, nie wiedząc wcale 
o tem.

* *

— Pójdźcież za mną! — przemówiło znów wi­
dmo, zwracając się ku dostojnikom.

Całą mocą woli próbowali się oprzeć, lecz jak 
gdyby coś ich pchnęło... Widać wola widma była 
silniejszą! Poszli, trzymając się za ręce, związani 
poczuciem grozy, tak, jak wpierw sprzęgnięci byli 
zbrodnią.

I szli za widmem, oszołomieni, pijani, nieświa­
domi tego, że idą niezdolni do żadnej myśli, z o-

Lew wyrwał sięl

Konwent narodowy w Chinach.
Szanghaj. Konferencya pokojowa uchwaliła, że 

każda z prowincyj chińskich ma wysłać po 3 za­
stępców na konweut narodowy; odnosi się to także 
do Mongolii i Tybetu. Powołanie nastąpi częścią 
imieniem mandżów, częścią w imieniu rządu pro­
wizorycznego.

Kałgan. Książęta Mongolii południowej przy­
chylnie usposobieni dla dynastyi postanowili je­
dnomyślnie poprzeć rząd w walce z rewolncyą, 
natomiast oderwać się od Chin i ogłosić niezawi­
słość w razie utworzenia republiki.

Pekin. Juanszikaj był wczoraj w pałace cesar­
skim. Urząd spraw zagranicznych podaje, że ce­
sarzowa wdowa dała Juansikajowi 3 miliony ta- 
elów. Wiele przemawia za tem, że północna armia 
czeka tylko na podjęcie walki.______________________

czarni, utkwionemi w czarną, postępującą przed 
nimi postać.

Dokąd? Nie pytali.
Szli, jakby we śnie straszliwym, poszliby tak 

w przepaść...
Widmo minęło rogatkę uliczną, która się za 

nimi zawarła. Legarde chciał podejść ku nim i py­
tać, co się dzieje. Lecz ujrzawszy ich twarze o- 
kropnę, podobne chyba do twarzy potępieńców, 
przesypujących bramy piekieł, cofnął się. Zrozu­
miał, iż się dzieje coś szczególnego, coś strasznego 
i złowrogiego, coś, co wykracza poza zwyczajny 
bieg wypadków. Toteż tylko zdała postępował za 
dziwną grupą..

Widmo szło krokiem równym, spokojnym, od 
czasu do czasu odwracało się i dawało dwom po­
tępieńcom znak, ażeby szli za niem.

Tak doprowadziło ich aż do cmentarza Niewi- 
winiątek.

Weszło na cmentarz... Marszałek i wielki pre­
fekt weszli za niem.

Legarde przyglądał się temu z oddali.

(Patrz artykuł).

Londyn. Do „Iforning Post® donoszą z Szang­
haju, że trzy krążowniki rewolucjonistów przyby­
ły do Czifu, który ma służyć za podstawę opera- 
cyj przeciw Chinom północnym.

Ucieczka z twierdzy pruskiej.
Z Paryża donoszą: O ucieczce kapitana Lnksa 

z niemieckiej twierdzy Glatz (Kłodzko) donoszą, że 
ucieczka ta była bardzo dobrze przygotowaną. Co­
dziennie dostarczano kapitanowi Luksowi gazet i 
książek związanych bardzo mocnym drutem, tak, 
że po 6 miesiącach mógł on sporządzić z owego 
drutu drabinkę. W okładkach książek dostarczono 
mu narzędzi i pieniędzy. Również listy, jakie otrzy­
mywał, zawierały wszelkie wskazówki potrzebne 
do ucieczki, wypisane sokiem cytrynowym, tak, że 
po ogrzaniu pismo stać się mogło widocznem.

Splecione ręce potępieńców zacisnęły się stra­
szliwie.

— Idzie ku grobowcom! — wyrwał się zdła­
wiony jęk z gardła Roncherolles’a.

— Do swego grobu! — wybełkotał przez zsi­
niałe usta marszałek.

— Nie pójdziemy tam!..
— Wyjdźmy z cmentarza...
Widmo odwróciło się ku nim i skinęło. 
Poszli!..

Widmo doszło do grobu. Potępieńcy zatrzymali 
się o dziesięć kroków. I przez mózgi ich przeszła 
błyskawicą myśl, iż raczej stokroć lepiej umrzeć, 
niż postąpić krok dalej. Opanowało ich straszliwe 
przypuszczenie, że widmo chce ich żywych wpro­
wadzić w dziedzinę śmierci!..

Ta myśl ogarnęła ich całkowicie.
Wejść żywymi między zmarłych!..
To przecie okropność nad okropnościami...
Umrzeć! Pragnęli tego! Chcieli wejść w bez­

miary śmierci, ale z czuciem maitwoty!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ponieważ kapitan Luks po udaniu się do Nie­
miec został zapisany w armii francuskiej jako de­
zerter, będzie on obecnie musiał stanąć przed są­
dem wojskowym, który go natnralaie uwolni.

Paryż Kapitan Luks otrzymał rozkaz wstrzy­
mania się od wszelkich mauifestacyj i przyjęć, ja- 
kieby na jego cześć urządzano, oraz przyjmowa­
nia wkładek, jakieby na jego rzecz miano zbierać.

Wojna wiosko-turecka.
Rzym. (Tel. pryw.) Składki na rzecz rodzin po 

ległych w Trypolisie dosięgły już 2l/2 miliona li­
rów

Trypolis. (B. kor.) W Trypolisie, Ain Zara i 
Homs nie zaszło wczoraj nic nowego. W Nowy 
Rok przybyli do jeneralnego komendanta konsu 
Iowie, przedstawiciele władz miejskich z burmi­
strzem Hassun baszą, oraz notable z różnych szcze­
pów (!) i złożyli życzenia dla pary królewskiej(!).

Rzym Francuski ambasador Barere zapewnił 
formalnie rząd włoski, że Francy a przeszkodzi 
wszelkiemu przemycaniu broni dla Turków przez 
Trypolitańską granicę od strony Tunisu.

Z kraju.
Dyrektor Rygler zawiesił także we Lwowie 

przedstawienia swej trupy, które odbywały się 
w „pałacu sportowym", nazwanym „teatrem no 
wym". Frekwencya publiczności nie dopisała, wy­
bór i wykonanie repertoaru pozostawiały dużo do 
życzenia. Dyr. Rygier, zmęczony nieudałą imprezą, 
zamierza usunąć się w zacis-e życia prywatnego.

Niedawno założony „Sokół" w Ujścin Solnem 
(pow. bocheński) obchodził w d. 31 grudnia wie­
czorek mickiewiczowski połączony z „Opłatkiem". 
Z programu na szczególniejszą uwagę zasługują 
deklamacye wygłoszone przez p. Czyżewiczównę 
i p. Pawłowiczównę. Na zakończenie odśpiewano 
kilka pieśni patryotrcznycb.

Samobójstwo w Przemyślu. (Kor. wł). Jeszcze 
14 grudnia r. z. zażyła niejaka Franciszka Kowal­
czyk, młoda dziewczyna, służąca w tutejszym szpi­
talu, rozczyno jakichś proszków trojących Po wy­
pompowaniu żołądka spodziewano się, iż uda się ją 
utrzymać przy życiu. Tymczasem widocznie truci­
zna nie dała się usunąć z organizmu, gdyż po 
krótkim czasie pojawiły się cierpienia wewnętrzne, 
a w następstwie ich przyszła utrata przytomności, 
której desperatka już więcej nie odzyskała. Cier­
pienia — sądząc po bolesnych skurczach ciała i 
jękach chorej — wzmagały się z dniem każdym, 
aż wreszcie trncizua dokonała swego. Kowaiczy- 
kówna po szesnasta dniach męczarni zmaiła 
30 b. m.

Z Wiel czki.
(Budżet miasta na rok 1912, budżet powiatu, 
wybory do komisyi szacunkowej, wybory do 

Wydziału Kasyna).

Z Wieliczki piszą nam:
Na wczorajszem i przedwczorajszem posiedzę 

nin załatwiła Rada miejska jeduą z najważniej 
szych spraw, nchwaliła mianowicie budżet na rok 
1912. Mimo wstawienia w preliminarz poprawy 
płac urzędniczych i szeregi nowych pozycyj otrzy 
mali obywatele na rok przyszły w prezencie zni­
żenie dodatków na cele gminna o 20 procent. 
Jest to zniżka bardzo poważna, to tez i wniosek 
magistrata, a raczpj komisyi budżetowej miał bar­
dzo poważną opozycyę kilku członków Rady, któ­
rzy, wskazując aa zamierzone wielkie inwestycje, 
obawiali się, że zniżka będzie chwilową, tak, że 
w następnych latach dodatki znów wzrosaą. — 
Obawy te rozprószyła dyskusya i ostatecznie po 
dwudniowych rozprawach uchwalono dochody w łą 
cznej sumie 175.758 koron, zaś wydatki w sumie 
187.336 kor. Niedobór 11.578 kor. uchwalono po­
kryć 30 prc. dodatków.

Wracając się do uchwał, łączących się z bud­
żetem ustalono dochód z cegielni gminnej w kwo­
cie 7 000 kor., przyjmując cenę cegły po 36 kor. 
loco fabryka, wydatek na robociznę 9 360 koron, 
płaca palacza kotła 1000 koron, asekuracyę 1000 
koron i podatki 3.000 koron. Urzędnikom uchwa­
liła Rada miejska przyznać raDgi urzędników pań 
stwowych z poborami wedłng nowej ustawy pań­
stwowej, będącej przedmiotem ebrad obecnej Rady 
państwa. Podziału na rangi dokona osobna korni- 
sya, by zaś doraźnej udzielić pomocy uchwaliła 
Rada miejska przyznać na rok 1912 urzędnikom 
dodatek drożyźniany, płatny w dwóch półrocznych 
ratach. Uznając nadzwyczaj energiczne starania 
burmistrza p. Aywasa koło dobra gminy, podwyż­
szyła mu Rada miejska pobory do 3.200 koron ad 
personam, oraz ustaliła pobory zastępcy burmistrza 
na 1000 koron, zaś asesora na 720 koron ro 
cznie.

Na wninosek członka Rady p. Zawiszy, po­
party przez dra Friedberga i Sal. Rosenzweiga 
z poprawką p. Miillera, St. Wintera i dra H ro 
witza uchwalono powiększyć liczbę policyantów 
miejskich do 13 (w tern 1 kapral z płacą 1.000 
koron i 12 policyantów z płacą roczną po 840 

koron) z prawem do awansu cz erokrotnego w pięć 
lat po 60 koron rocznie. — Stróżom nocnym 
ustalono płace po 720 koron rocznie, również 
z prawem awansu w miarę zasłag Bardzo racyo 
nalna ta uchwała spowoduje, że będziemy mieć 
policyantów, od których będzie gmina miała pra 
wo więcej wymagać. Niemniej ważną była nchwa 
ła, powzięta na wniosek p Zawiszy, w sprawie 
wstawienia odpowiedniej kwoty na szkontrum kasy 
i lustraeyę rachunków gminnych, oraz ustanowię 
nie nowej posady praktykanta rachunkowego. — 
Obecni urzędnicy rachunkowi gminni mają już za 
sobą szereg lat ciężkiej pracy — w razie ustą 
pienia ich z słażby, mnsiałaby gmina przyjąć urzę 
dników nie obtnajomionych z sprawami ściśle wie- 
lickiemi i z tutejszymi stosunkami, co mogłoby 
niekorzystnie wpłynąć na gospodarkę. Stwarzając 
tę nową posadę i dając dotyczącemu urzędui 
kowi prawo do awansu, zapewnia sobie gmina 
ciągłość w manipulacyi, niezmiernie dla gospodar 
ki ważną.

Mówiąc o budżecie, nie podobna pominąć faktu, 
że preliminarz na rok 1912 obejmaje ratę na do 
budowę sali dla szkoły realnej i ratę na bruko­
wanie kamiennymi pieńkami gościńca w mieście. 
Co do szkoły realnej podnieść należy, że bur 
mistrz miasta uzyskał w Wiednin zapewnienie, że 
w budżet państwowy na rok 1913 wstawiona zo­
stanie cała kwota na budowę g achu dla c. k. 
szkoły realnej i że rząd wybrukuje cały gościniec 
w mieście za częściowym zwrotem ze strooy gminy 
po 1 000 kor. przez lat 10.

Badżet cały, ten probierz stosunków fiuanso 
wych gminy, przedstawia się, jak widzimy, bardzo 
pomyślnie. Znać inicyatywę i energię burmistrza 
i magistratu oraz dobrą wolę Rady. Ożywione, 
rzeczowe dysknsye na obu posiedzeniach świadczą 
wymownie, że obecna Rada miejska stoi na wy 
sokości swego zadania i szczerze pragnie dobra 
miasta. (Dok. nast)

K. S.

„Domowi polskiemu w Bielsku groii licy- 
tacya l-‘

Zarząd Spółki ochrony i pomocy narodowej 
w Bielsku pod przew. dyr I. Steina, ks. J. W a 
li góry, proboszcza w Komorowicach. M Stani 
sława Weyde, st, kem. straży skarb, w Białej, 
posła Jana Zamorskiego i i. ogłasza odezwę do 
społeczeństwa, aby pospieszyło z pomocą materyal 
ną Chodzi tjlko o 10 000 koron na uratowanie' 
domu polskiego. Z pomocą przyjść można w dwo­
jaki sposób: albo przez jednorazowe choćby naj 
drobniejsze ofiary albo przez wpisywanie się w po­
czet członków Spółki, ochrony i pomocy narodowej 
w Bielsku z roczną wkładką 24 k.

(Redakcja „Nowin" przyjmuje składki na ten 
cel).

Z Bielska-Białej.
(Posiedzenie budżetowe Rady miej­

skiej w Białej). Dnia 29 grudnia 1911 roku 
nchwaliła Rada m. budżet na rok 1912 Badżet 
przedstawia się następująco: Wydatki 7 98,292 K; 
dochody 644 007 K; niedobór 154 215 K ma być 
pokryty z 88 procent dodatku gmiuuego do po 
datków z realności, z 91 procent dodatku gmin­
nego do podątków osobisto-dochodowych, z 4 pro 
cent dodatka czynszowego, a reszta niedoboru 
z zapasów kasowych.

W zestawieniu wydatków peważną pozycyę 
tworzy wydatek na -zkolni two i oświatę niemie 
cką. bo około 90.000 K rocznie, oprócz bodowy 
nowych gmathów szkolnych. Na polskie szkoły na­
tomiast nie znajduje gmina ani jednego halerza.

Podczas dyskusyi budżetowej uczyuił dr Wo­
liński wniosek imieniem czterech p lskich radców, 
by Rada miejska przyznała polskim sz ołom T. 
S. L. w Białej roczną subwencję w kwocie mini 
malnej 10 000 K. Niemcy przyjęli ten wniosek 
nieżyczliwie, odsyłając go do komisyi finansowej.

Polacy stanowią w mieście okuło 30 prc. lu­
dności, ale nawet ’/» wydatków na szkolnictwo nie 
przeznacza się na szkoły polskie.

Ze świata.
Sprawa Macocha. Termin sądzenia sprawy Ma­

cocha, Macocbowej, Karczewskiego, Olesińskiego, 
Pianki, Pertkiewicza, Błazikiewicza i Cyganowskie 
go wyznaczono w sądzie okręgowym piotrkowskim 
dn. 27 lutego b. r. Bronić będą adwokaci przy 
sięgli: Macocha — Dobrosław Kleyna z Piotrko­
wa (z urzędu), Starczewskiego — Kazimierz Ru­
dnicki (z urzędu), Olesińskiego — Mieczysław Chą 
dzyński (z wyboru), Piankę — Sędzikowski z Pe 
tersburga (z nominacyi), Pertkiewicza — Bolesław 
Nowicki (z wyboru), Błazikiewicza — Włodzimierz 
Kański (z nrzędo). Macocbowa i Cyganowski do­
tychczas obrońców nie mają.

Areszt pruskiego następcy tronu. Dzienniki 
wiedeńskie donoszą, że niemiecki następca tronu, 
który stale bawi w Gdańsku, nie odwiedził do 
tychczas swej żony, ani swego nowonarodzonego 
syna, nie był również w czasie świąt w Berlinie 

Odsiaduje on areszt garnizonowy, — Cesarz jest 
rozgniewany na niego za demonstracyjne zacho­
wanie się w parlamencie w czasie mowy kancle­
rza w sprawie marokkańskiej, a chcąc go ukarać 
nakazał mu. aby przez 3 miesiące następca tronu 

'Ure opuszczał Gdańska. Zastosowano więc do ce­
sarze wieża przepisy o areszcie garnizonowym sto 
sowane do wyższych oficerów tj. me ogłoszono te­
go w rozkazie dziennym, ale nie pozwolono mu 
opuszczać mieszkania.

Gdy przyszedł na świat czwarty syn następcy 
tronu, musiano czemś upozorować nieobecność oj 
ca i puszczono pogłoskę o jego chorobie. Suro­
wość cesarza pochodzi stąd, że następca tronu nie 
chciał daC słowa honoru, że powstrzyma się od 
demonstracyj politycznych Przeciwaie, wysłanni­
kom cesarza oświadczył, że nie jest zadowolony 
z polityki zagranicznej, prowadzonej przez 
ojca i kanclerza i że będzie się starał pu 
blicznie przeciw niej protestować, o ile tylko 
potrafi.

Tajemnica „epidemii" w Berlinie W kołach le­
karskich w Berlinie wybuchł spór co do przyczy­
ny masowych zasłabnięć w asyla. Jedni utrzyma 
ją, że przyczyną jest zatrucie zopsutemi rybami 
za pośrednictwem bakcyla „botulious". inni lęka 
rże twierdzą, że przyczyną jest używanie metylo 
alkoholu. Aresztowany właściciel drogoeryi Schar- 
mach, przyznał, że używał metylo alkoholu do fa­
brykacji różny h likierów i napojów spirytuso 
wych.

Wczoraj zaszedł w Brrlinie jeden nowy wy- 
Spadek śmierci i kilka wypadków zasłabnięć. — 

W prezydyum policyi odbyła się wczoraj konfe­
rencja w sprawie dalszych zarządziń policyjnych. 
Zrewidowano wszystkie szynki.

Ogółem jest obecnie chorych 200 osób Stan 
wielu z nich jest bardzo groźuy. Dochodzenia po 
licyjne wykazały, że w asylach berlińskich pano­
wały skandaliczne wprost stosunki. Prowadzono 
tam na wielką skalę handel wódką w najgorszym 
gatunku. Sprzedawano ją we flaszkach nadzwy 
czaj nie brudnych, z których pili jedni za drugimi.

Lew wyrwał się!
Groźne sceny w węgierskiej wsi.

(Patrz ilustracyę).
W ostatnich czasach zaszło znowu kilka wy­

padków ucieczki dziki-h zwierząt z wędrownej 
mmażeryi ku przerażenia okolicznych mieszkań 
ców.

Jedna z takich groźnych scen — zakończona 
tragedyą — rozegrała się 25 ub. miesiąca w je 
dnej z węgierskich wsi, mianowicie w Kopacs koło 
Nagy-Szalontha, gdzie w czasie świąt Bożego Na­
rodzenia rozbił swe namioty pewien właściciel wę­
drownej menażeryi. W wspomaianym dniu udało 
się dwem dzikim zwierzętom, mianowicie lwa i nie­
dźwiedziowi, dzięki niedbalstwa dozorców, zbiedz 
z klatki. Wybiegłszy na gościniec napadły zwie 
rzęta na trzech przechodni. Jeden z nich odniósł 
tak silne obrażenia na całem ciele, że zmarł w 
kilka dni po wypadku. Mieszkańcy wsi zarządzili 
natychmiast polowanie na drapieżne zwierzęta. 
Niedźwiedzia zabito wystrzałem z rewolweru. Na 
lwa natomiast natarło kilkunastu chłopów, uzbro­
jonych w długie żelazne widły, z taką energią, że 
lew po kilkuminatowaj walce uległ im i padł nie­
żywy, przekłuty w kilku miejscach widłami.

Ilostracya nasza przedstawia scenę pokonania 
lwa według nadesłanego nam szkicu.

Haohoło sceny I estrady.
Z teatru.

We czwartek pani Mrozowska ostatni raz wystę­
puje w krakowskim teatrze. Pragnie doń powrócić 
w bliskiej przyszłości, ale obecnie nie ebee zrzec się 
zamiaru wyjazdu do Włoch Z żalem przychod/.l że 
gnać tę artystkę. Wniosła ona na naszą scenę ruch 
i pęd, zapewniła jej to zainteresowanie, jakie wywo- 
łaje silna artystyczna indywidualność. 
Obdarzona świetnym talentem, rozporządzając wirtuo­
zowską umiejętnością gry, inteligencją i w całej pełni 
tem, co się nazywa Theaterblut, pani Mrozowska 
była wzorem sumiennego pojmowania zadań sceni­
cznych. W każdą rolę wkładała całą siebie, każdą 
kreacyę opracowywała z drobiazgową starannością, nie 
pomijając żadnego szczegółu, dbając przytem o wier­
ność, ścisłość i piękność stylową kostyumu.

Nie dziw, że kreacye p. Mrozowskiej, nazywanej 
„Kamińskim w spódniczce" (z atelier signor Caram- 
ba!), były zawsze interesujące dla publiczności. 
A to wiele znaczy dla teatru!

Na pożegnanie p. Mrozowska ukazała się nam 
jako szekspirowska lady Macbeth. Był to nader 
ciekawy eksperyment, świadczący o Bzczytnej ambicyl 
artystki — i naszem zdaniem powiódł się w zupełno 
ści Talent p Mr. przezwyciężył trudności tej wielkiej 
tragicznej roli; demonicaność szekspirow­
skiej zbrodniarkl nie koniecznie wymaga postaci ol- 
brzymki i głosu stentorowego (zwłaszcza, że w tej 

potężnej lady pierwiastek kobiecości, musi silnie 
się uwydatniać 1 pamiętać należy, iż jej kobieca na­
tura ulega pod ciężarem zbrodni zupełnemu rozstro­
jowi). Pani Mrozowska miała siłę demoniczną, miała 
gest królewski, miała styl... Talent 1 praca tryumfo­
wały.

P. Sosnowski, jej partner jest, jak wiadomo, 
doskonałym Maebethem.

W sposobie wystawienia Macbetha widzimy jednak 
dużo usterek. Ocarownice, scena uczty, scena pojedyn­
ku z Macduffem etc — nie mogą znaleźć aprobaty. 
Ale o tem dziś nie pora pisać. ls.

Z Teatru miejskiego. W tragedyi Schillera „In­
tryga i miłość", którą teatr krakowski wznawia w pią­
tek 5 b m, obsada ról główny h jest następująca: 
prezydonta gra p Jedaowski, Ferdynanda, syna j'ego, 
p. Maryański, Mullera, muzyka, p. Stępowski, żonę je­
go p Kaniowska, córkę Ludwikę, p Jarszewska, lady 
Millord p. Pytlińska, Wartna p. Bończa, Kalba p. Sta­
nisławski. Próby prowadzi p Stanisławski.

Konóert Artura Rubinsteina. W najbliższą nie­
dzielę wystąpi w Starym Teatrze znany pianista Ar­
tur Rubinstein z koncertem, którego program zawiera 
trzy pierwszorzędne atrakcje. Jedoą z nich jest dru­
ga, dotąd niewydana sonata fortepnianowa Karola 
Szymanowskiego, którą Rubinstein grał poraź pierw­
szy publicznie w Berlinie z ogromnem powodzeniem 
na wieczorze kompozytorskim Szymanowskiego dnia 1 
grudnia. Niemałej interesająęą będzie nowa sonata 
głośnego nowatora rosyjskiego A. Skrjabina, a szcze­
gólną osobliwością programu jest koncertanta własna 
transkrypcja słynnego „tańca siedmiu zasłon" z opery 
Ryszarda Straussa „Salome".

Wiadomości koncertowe. Na jutrzejszy koncert 
p. Cahler wysprzedała kasa Starego Teatru wszystkie 
krzesła pierwszorzędne, wskutek czego musiano do­
stawie cały rząd w tej kategoryi. Bilety do miejss 
innych kategoryi są jeszcze do nabycia. W piątek 5 
b. m rozpocznie kasa Starego Teatru sprzedaż bile­
tów na koncerty Raula Pagoo (18 b m) Fr. Kreis- 
łtra (23 b. m) 1 na wieczór kwartetu paryskiego 
Capeta (i lutego). Yrette Gailbert wystąpi poraź 
pierwszy w Krakowie dna 8 lutego. Bilety na ten 
wieczór wydawane będą od dni*  20 bm. Abonenci kon­
certowi będą mieli zarezerwowane swoje Btałe miej­
sca praez pięć dni po rozpoczęciu sprzedaży.

Repertuar teatru miejskiego Im. Słowackiego.
Czwait k .Kobieta i pajac*.
Piętex .intryga i miłość .
Sobota pup. .Betleem polskie*,  
sobota wiecz. »ł'aweł L«. 
Niei-iela pop. .Kościuszko o od Racławicami*.  
Niedziela wiecz. .Intryga 1 miłość*.
Fonie <ziałek .Legionu.

Co słychać w mieście?
Pociągi zakopiańskie.

Dzięki staraniom ministerstwa dla Galicy! mini­
sterstwo kolejowe zarządziło ulepszenie komunikacyl 
z Zakopanem przez to, że pociągi sezonowe, które od­
chodzą z Krakowa o godź. 3 45 względnie o 2.05 
utrzymane będą przez cały rok. Przez to zarządze­
nie, jak to z uznaniem podnieść należy, uczynił mini­
ster kolei zadość jednemu z najważniejszych zako­
piańskich postulatów.

Miejska Komlsya statutowa odbędzie posiedzenie 
we czwartek o godz. 5 popoł. w sali obrad przy ul. 
Poselskiej 1. 8.

Dodatki drożyźniane. Sekcye połączone II i III 
Rady m. na posiedzeniu dnia 2 stycznia 1912 uchwa­
liły wnioski w sprawie przyznania fankcyonaryuaaom 
Magistratu i Zakładu czyszczenia miasta dodatku dro- 
żyźnianego. Dalej uchwalono wnioski Magistratu w spra­
wie przyznania dodatków fankcyjnych błagom prowi­
zorycznym Magistratu, przydzielonych dla pełnienia 
służby doręczycielskiej, sługom komissryatu targowego 
używanym do pełoleuia fonkcyl targowych, oraz słu­
gom miejskim, pełniącym fankeye doręczycielskie przy 
sądzie przemysłowym. — Po za tem uchwalono pensye 
wdowie dla wdów po funkeyonarynszach gminnych i 
kilka Innych spraw osobistych.

Po posiedzeniu połączonych sekcji odbyło się po­
siedzenie Sekcyi II na którem przeprowadzono dalszy 
ciąg dyskusji szczegółowej nad §§6—9 projektu usta­
wy o opłatach gminnych od przyrostu wartości grun­
tów.

Konserwatyści krakowscy a p. Milewski. We 
czwartek -ł stycznia odbędzie się zgromadzenie wy­
borców sejmowych większej własności ziemi krakow­
skiej. Przed wyborcami stanie poseł dr Józef Milew­
ski i złoży sprawozdanie ze swych czynności.

Bal tokarski na cele krakowskiego ochotniczego 
Towarzystwa ratunkowego, biblioteki medyków U. J. 
i Bratniej Pomocy medyków U. J. odbędzie się dnia 
27 stycznia w sali Starego Teatru.

Zapomogi. Odsetki funduszu zapomogowego jubi­
leuszowego stów, gosp-ssynk. dla podupadłych człon­
ków stów., (ewentualnie wdów 1 sierót) połowa dla 
osoby wyzn. chrześc., a połowa dla osoby wyn. Izr. 
za rok 1911 są do rozdania. Pisemne podania nie- 
ostemplowane należy wnieść do dnia 1 lutego b. r. 
do kanceiaryi stów. (ul. Powiśle 1. 3).

= Znane z doskonałości znakomite =

Paczki, nasycane ponczem
4 razy dziennie świeże, poleca jako swoją specyalność cukiernia

Edwarda RYBIŃSKIEGO
Kraków, Wiślna 3. tuż przy Rynku.
:-s (Dawniej J. BRZEZINA).

lalki, Zabawki, Gry towarzyskie, Konie na biegunach mleca III Kilim Wta I MWill CGUCk
C. SZCZURKOWSKI, Mw,'GRODZKA L



Dar na T. S. L w administracji naaaego diien- 
nlka iłożyli p. D. 2 K, p. M. S. 4 K 36 h na cele 

T. S. L.
Z Podgórza. Runięcie stropu. Wctoraj wie 

caorem na rogu ulic Batorego 1 Lwowskiej runęło 
świeżo wybudowane sklepienie piwnictne. Robotnik 
Hela, licaęcy 40 lat, Pray budowie, epadł
wskutek aawalenia się stropu do piwnicy i doznał 
śmiertelnych potłuczeń. Pogotowie stwierdziło u nie 
szczęśliwego wstrząśnienie mózgu. Po prowizorycznem

Z sah sądowej.
Smutny koniec ..chłopskich 

śpasów“.
Dnia 20 lutego 1911 r. zabawiało się wesoło gro­

no wiejskich junaków z Melsztyna w różnych kar­
czmach przydróżnych, aż zaszli późnym wieczorem do 
Wesołowa. Z»czem korzystając, że śnieg „suł“ tak 
gęsto, iż świata widać nie było, zaczepiali w przystę 
pie pijackich humorów wracających na furach z jar 
marko w włościan, wyrządzając im różne psikusy i cie­
sząc się, że wśród ciemności nikt ich nie poznaje.

Jeden z wesołych kompanów, Kazimierz Krakow­
ski, silniej podchmielony, wyskoczył z tyłu na farę 
Jana Rysia i niedostrzeżony przez jadących na furze, 
a trunkiem zmożony> usnął smacznie. Wiktor Kabat 
1 Franciszek Chucbrowski, jego towarzysze, również 
nie zauważyli, że Krakowski wskoczył na farę 1 — 
chcąc spłatać Rysiowi efektowniejszego f.gla — wy­
wrócili furę do rowu preydrożnego. pełnego wody, 
z wierzchu lekko zamarzniętej.

Cała familia Rysiów doznała niepożądanej kąpieli 
a takoż i sprawunki jarmarczne również wpadły do 
wody. Rozpoczęło się gramolenie Rysiów i wyławianie 
tobołków, co ze wZKlędu na pannjącą ciemność trwało 
kilkanaście minut Gdy już wóz postawiono i pakunki 
ułożono, spostrzegł Jan Ryś, ku wielkiemu Bwemu zdzi­
wieniu, że w rowie — jako w wannie — pławi się 
jeszcze jedna osoba. Był to towarzysz napastników 
Krakowski, którego błogi sen na wozie doznał tak 
niefortanej przertry w zimnej kąpieli. Historia tak 
wesoło rozpoczęta, skończyła się bardzo smutno, bo 
Krakowski przeziębił się, dostał zapaleni" płuc i umarł 

Epilog tej sprawy rozegrał się w dniu wczoraj 
stym przed Trybunałem orzekającym pod przew. r. 
dra Tiwaskowskisgo. Obydwaj nłefortnnnf żartownisie, 
Kabat i Chuchrowaki zostali skasaoi, każdy na 2 mie­
siące ścisłego aresztu, obostrzonego postem ce tydzień 
xa występek przeciw bezpieczeństwu życia, z § 336 
a. karnej.

O szpiegostwo na rzecz 
Rosji.

W plejadzie procesów szpiegowskich, jakie od 
lat kilku toczą się przed rozmaitymi trybonała 
•ni galicyjskimi, proces dzisiejszy należy bezwąt- 
piema do najważniejszych. Podsądny dzisiejszy, 
prawosławny Mkołaj Langner, nap-dzony za mal­
wersacje urzędnik kolei nadwiślańskiej w War­
szawie, mężczyzna 26 letni o inteligentnym wy­
razie twarzy, działał z sprytem, graniczącym z bez­
czelnością. Oto ofiarował tutejszym władzom woj­
skowym swe nsłngi Kontrszpiegow-kiego, aby pod 
tą pokrywką tem oezpieczmej uprawiać swój szpie­
gowski proceder*

Trybunał orzekający pod przew. st. r. dra Ja­
siewicza składa się z r. s. Olszewskiego, Krau­
sa i Ajdukiewicza. Oskarżenie wnosi prokurator 
dr Marowski Główny obwiniony Langner, stojący 
pod zarzutem zbrodni szpiegostwa z § 67 u. k., 
zjawia się na sali w szarym płaszczu jesiennym. 
Staje przed sądem bez obrońcy. Współobwiniona 
Mary a Tkaczowa, 31 letnia kobieta o sympatycznej 
powierzchowności (jest w stanie błogo Jawionym) 
szlocha rzewnie, witając się z mężem. Broni ją 
adw. dr Kwieciński.

Jako rzeczoznawcy wojskowi zjawiają się na 
sali dwaj oficerzy sztabu jeneralnego, kapitan Lu 
dwik Mora w Bk i i nadpor. Wiktor Me di na 
▼on Riedlong und Langenstaoffen Pylwitz.

Po przesłuchaniu obwinionych ad generalia 
wnosi prokurator dr Marowski na tajność roz­
prawy Trybunał, mimo sprzeciwu obrońcy, przy 
cbyla się do tego wniosku, zwłaszcza, że 
rzeczoznawcy wojskowi orzekli, iź jawność z wzglę 
dów państwowych nie jeBt wskazaną.

Obrońca dr Kwieciński zamianował wobec te­
go ustawowymi mężami zaufania obecnych na sali 
sprawozdawców „Nowin", „Now. Reformy" i „Glo­
so Nan du“, poczęto postawił wniosek, aby r. z 
prawa była tajną tylko odnośnie do spraw ściśle 
wojskowych poruszanych na rozprawie Prokura­
tor i rzeczoznawcy woiskowi przychylają się 
do tego wniosku. Trybunał po naradzie uchylił 
tajność dla całej rozprawy, uchwalił na 
tomiast zatrzymać tajność tylko dla tej 
części rozprawy, w której rzeczoznawcy woj­
akowi będę składali swój*  orzoczenla. Nadto za- 
znaczył przewodniczący, że panowie wojskowi rze 
czoznawcy mogą każdej chwili zażądać tajności 
dla poszczególnych epizodów rozprawy, skoro u 
znają, że sprawa tego wymaga. (Na wypadek taj­
ności sprawują swoją fankcyę mężowie zaufania'.

opatrzeniu odwieziono go do szpitala.
Z kroniki żałobnej.

Marya z Sczanlewskich Jali&nowa Ponińska, 
przeżywszy lat 69, zmarła 1 bm.

Stefania Lukas, żona przemysłowca, przeżywszy 
lat 26, zmarła 31 grudnia 1911.

Marya Bnkowińs ka, żona redaktora- wydaw­
cy „Sfinksa" i współredaktorka tego miesięcznika, 
przeżywszy lat 38, zmarła 29 grudnia 1911 roku 
w Warszawie.

Rozprawa zatem jest jawną. Przewodniczący 
odczytuje akt oskarżenia, następującej treści:

Tajemniczy nieznajomy z hotelu Belvsdere.
Dnia 18 września z. r. otrzymała kiafcow-ika 

komenda korpusu krótkie 2awiado*mieoie  z podpi­
sem litery W., że ktoś mający do zakornnuiko 
wania ważDą wiadomość, prosi o wydelegowanie 
■zaufanego oficera do hotelu Bnlyedere do pokoju 
nr 3 Pod wskazanym adresem zjawił się kapitau 
sztabu jeneralnego Rybak w towarzystwie korni 
sarza policji dra Krupińskiego i tu przedstawił 
im się młody człowiek, przedstawiając się jako 
Zygmunt Wagner i wyłuszczając swoją sprawę.

Oświadczył on mianowicie, że przy był,co tyl­
ko do Krakowa jako zamówiony szpieg 
warszawskiego Bztabu i że korzystając 
z tego, chce ofiarować swe usługi Au 
stryi. W tym celu mosi mieć(!) pozwolenie na 
osiedlenie w Krakowie Będzie udzielał Rusy i po 
zornie wiadomości s-zp ego»ski< b w rzeczywistości 
zaś będzie ją zdradzał i paraliżów ł jej akcyę 
szpiegowską w Galicji. Siewem, nieznajomy tfu 
rował się

z usługami kontr-szplega, 
rodzajem szpiega z puubtu taKiyki i możliwych 
skGtków baidzo doniosłym. Dodał, że akcyi szpie­
gowskiej tu w kraju jeszcze nie rozpoczął i że 
wogóle z Krakowa nigdzie nie wyjeżdżał.

Z toku konferencji kapitau Rybak nabrał prze 
konania,

że nieznajomy jest prowokatorem, 
który zamieiza podejść tut. władze i pod po­
zorem kontr szpiegostwa chce tem bezpieczniej 
i intenzywniej prowadzić szpiegostwo na szkodę 
A astry i. Wobec tego rzekomego Wagnera areszto 
wano. Śledztwo potwierdziło w całej pełni pierwo 
tne podejrzenie. Przedewszystkiem stwierdzono, że 
nieznajomy nazywa się Mikołaj Langner a nie 
Wagner, jak pedał. Dalsze badania i lewizya wy 
kryły

rzeczowo dowody jego winy.
Więc znaleziono przy uioi bilety kolejowe do 

Krosna, Przemyśla i Wieliczki, dalej kartkę z no 
tatką „Tinctura GalŁarum'" (środek chemiczny 
do wywabiania pisma tajnego), list po rosyjsku, 
zatytułowany: „Wielmożny Panie pułkowniku*',  za 
wierający dokładny raport szpiegowski o fortach 
pod Wieliczką, o nowo budującym się moście na 
Wiśle, o fortach pod Przemyślem, wreszcie kopertę 
z adiesem W. P. Wacław Giocholski Warszawa, 
Krak, przedmieście nr. 41 (tajny adres woj 
skowego biura w y w i ad o w c zego w War­
szawie), przepustkę rosyjską na nazwisku W a 
guera, depeszę z Krosna o wysłaniu pieniędzy i in 
ne papiery. Nadto znaleziono w jego walizce kie 
szonkowy aparat fotograficzny kształtu zegarka 
systemu ameryk „Expu“ (taki sam, jaki miał za 
sądzouy szpieg Bai barski).

Dalsze badania wykazały, że Langner 

czynił wycieczki po całym kraju 
a w trakcie tychże jeździł także do Warszawy, 
skąd wrócił 15 września, poczem natychmiast u 
czynił znaną propozycyę kap. Rybakowi.

W tiakcie regularnego śledztwa sądowego za 
czął Langner „śpiewać". Wyznał tedy, że do szta­
bu warsz. zbliżyła go kobieta, Walerya Komaniew- 
Bka, używająca pseudonimu „Halka", pozostająca 
już od dawna na usługach sztabu warszawskiego. 
Od czerwca 1911 odbył w warszawskim sztabie 
trzechmiesięczny kurs szpiegowski, 
kształcony i utrzymywany kosztem sztabu, poczem 
pułkownik tego sztaba Bat ju szyn dał mu apa 
rat fotogr. i 50 rubli i wyprawił go z misyą szpie 
gowską- w okolice Przemyśla. Rówuocześoie z nim 
wyjechała Komaniewska i przez Kraków zajechali 
do Krosna, do jej krewnych Tkaczów. Przez 10 
dni tam przebywali razem, poczem znowu wrócili 
do Krakowa. Komaniewska wróciła do Warszawy 
a Langner tu pozostał i czynił wycieczki w oko­
licę Wieliczki.

Pobyt obojga pod Krosnem z początkiem 
września nie był przypadkowy. Odbywały się tam 
wówczas

wielkie manewry ecsarskle,
kiedy to szczególnie dogodnie, niejako żywcem, 
mogli uchwycić i podpatrzeć takie szczegóły, jak 
iiość, jakość i stopień sprawności urządzeń eta 
powych, telegraf i telefon połowy, kolejki polne, 
transporty automobilowe i t. p. Z szczegółami ty­
mi, wyśledzonymi i wybadanymi oboje pojechali 
do Warszawy Komaniewska tam pozostała a Lau 
gner powrócił do Krakowa, gdzie wpadł w ręce 
policyi. Zaznaczyć należy, że Komaniewska pozo­

stawiła mu list do pp. Męków pod Wieliczką, swo­
ich znajomych, którym, podobnie jak Tkaczom, 
poleciła Langnera, lecz ci go nie przyjęli.

Współwiny Maryi Tkaczowej 
dopatruje się władza w tem, iż udzieliła ona schro 
nienia w swoim domu Langnerowi i nie przeszko­
dziła jego działalności szpiegowskiej, chociaż mo­
gła to uczynić bez narażenia siebie i swoich na 
niebezpieczeństwo. P. Tkaczowa atoli do winy ża­
dnej się uie poczuwa, tłómacząc się, że gościła u 
siebie Langnera na prośby swego brata a męża 
Komaniewsk iej. który p osił ją i jej męża 
(śa<yera rafineryi nafty w Krośnie) listownie o 
wyszukanie jakiej posady Langnerowi, przedsta 
wdając go jako człowieka godnego poparcia, ofiarę 
caratu, a w szczególności, jako wydalonego z sła 
żby kolejowej z powoda udziała w strajku O ia 
kiejś działalności szpiegowskiej Langnera i Ko 
maniewskiej nawet pojęcia nie miała. Zresztą pod 
nieść należy, że Langner, o ile sam się przyznał 
do szpiegostwa, o tyle wyraźnie i stanowczo za 
przeczył, jakoby Tkaczowa i jej mtż mieli ja 
kąkolwiek świadomość o właściwych jego 
zamiara> h.

Zaznaczyć należy, że po aresztowaniu Tka 
czów (jego wypuszczono po kilku tygodniach), 
matka Tkaczowej, staruszka mieszkająca przy 
nich, umarła ze zmartwienia.

Przesłuchanie obwinionych.
Langner, mimo, iż w śledztwie złożył obszerne 

zeznania odnośnie do swei działalności szpiegow­
skie), na rozprawie odmówił wszelkich zeznań. — 
P. Marya Tkaczowa, z płaczem oświadcza, iż do 
winy żadnej się nie poczuwa i o niczem nie wie 
działa Jest ona siostra Komaniewskiego, który 
ożenił się z niejaką Hilkówną, którą nazywano 
„Halką". Po ojcu jest poddaną rosyjską, wyszła 
jednakowoż za mąż za p Tkacza, nrzędn ka rafi 
ueryi nafty w Krośnie i uzyskała poddań-two tu­
tejsze. Z końcem sierpnia 1911 r. dostała z War 
szawy list od swego brata Komaniewskiego, że 
wkrótce zjawi się u nich niejaki Wagner, prze 
stępca polityczny z Warszawy (były urzędnik ko 
lejowy, który stracił posadę z pow du uiziału w 
strejkn kolejowym) W liście tym prosił brat, by 
się nim zajęli i by mu wyszukali posadę, gdyż 
zasługuje na zaufanie Odpowiedzieli na ten list 
w duchu przychylnym. Zanim atoli dostali dalszą 
odpowiedź, zjawiła się pewnego dnia n nich Ko 
maoiewsfca z obcym młodym człowiekiem, którego 
przedstawiła jako Wagnera, lecz mówiła do niego 
także często Langner Wydawało jej się to dość 
dziwnem lecz nie prtała o przyczynę, gdyż przy 
przestępcach politycznych należy być ostrożoą. 
Punie*  ai ich mieszkauie jest szczupłe, wynajęto 
mu pokoik na pięterku w tym samym domu. Pp 
Tkać,zowie zaczęli się teraz starać o posadę dla 
Langnera, którą byłby napewno dostał w rafiaeryi, 
gdyby nie to, że nagle wyjechał z Komaniewską 
11 września po 8 dniowym u nich pobycie Mówili, 
że jadą do Wieliczki, gdzie Komaniewska miała 
się dla niego starać o posadę w salinach. Przed 
wyjazdem polecili p. Tkaczowej, że jeżeli nadejdą 
pieniądzu śla K mauiewskiej od jej męża z War 
szawy, żeby te pieniądze odesłać do Warszawy.

W 2 dni po wyjeździe Komaniewskiej nad 
szedł list, pieniężny pod adresem Komaniewskiej 
z kwotą 50 rubli. Na liście tym było pi- 
smo Ko in a ni ew s k iego, (brata p. Tkaczowej). 
Mąż obwinionej natychmiast pieniądze te do War 
szawy odesłał pod adresem Komaniewskiego Na- 
stępnegę dnia zapytywał Langner z Krakowa te 
legraficznie p Tkaczowej. czy pieniądze dla „Hal 
ki“ nadeszły i kazał sobie dać telegraficzną odpo­
wiedź pod adresem „Wagaer, Kraków, Hulel Bel 
wedere". P. Tkaczowa odpowiedziała, że pieniądze 
dla Halki odesłała do Warszawy, a teo telegram, 
znaleziony u Langnera był jedną z przy­
czyn aresztowania pp. Tkaczów.

Przew.: Czy pani nie zauważyła nic podej­
rzanego w stosunku bratowej do Langnera?

O b w.: Byłam prawie pewną, że mają z sobą 
stosunek...

Przew.: Czy nie widziała pani u nich listów 
rosyjskich?

Ob w: Nie. Ale pamiętam, że przy muie pi zo­
rywali swoje rozmowy, ale kładłam to na karb 
ich tajemnicy sercowej.

Przew.: Czy od pani kiedy wyjeżdżali?
Ob w.: Owszem. Langner- opowiadał, że był 

w Odrzy konin, ale że deszcz lał i nic nie wi­
dział. i

Zeznania p. Tkaczowej dają się streścić w tym 
jednem zdaniu, że o niczem nie miała pojęcia, a 
padła ofiarą swej łatwowierności, wprowa 
dzona w błąd przez własnego brata 
i bratową.

Odczytanie pism.
Przewodniczący przystępuje do odczytywania 

rozmaitych listów i korespoudeocyj, znalezionych 
przy Langnerze. Przy odczytywania raportu szpie 
powskiego Langnera, z daty 14 września, żąda 
prokurator tajności, kapitan Morawski a>oli 
oświadcza, że raport ten trzymany jest w tonie 

tak ogólnikowym, iż nie trzeba tajności. Raport 
ten swoją naiwnością budzi po prostu wesołość. 
Langner, opowiada w nim np. takie szczegóły, jak 
że forty naokoło Przemyśla położone są na wzgó­
rzach (!) p.ikry tych gajami, że nowy most na 
Wiśle pod Krakowem jest tak samo długi, jak 
istniejący most kolejowy między Podgórzem i Kra­
kowem (pLu i fotografię tego mostu obiecuje na­
desłać sztabowi warszawskiemu w czasie później­
szym), że rysunki fortów pod Wieliczką może 
zrobić tylko wtedy, jeśli mu się uda podkraść pod 
fort nocną porą itp.

O godz. 11 zarządza przewodniczący przerwę 
półgodzinną.

Po przerwie przystąpiono do .
przesł chania świadków, 

których powołano do rozprawy trzech: kapitana 
sztabu jeaeralnego Rybaka, komisarza policyi dra 
Krupińskiego i p. Emilię Mękową, żonę górnika 
z Wieliczki, u której Komaniewska chciała (bez­
skutecznie) ulokować Langnera.

Kap. Rybak i kom. pot. dr Krupiński powołani 
zostali na okoliczności w akcie oskarżenia przy­
wiedzione, odnoszące się do znanej wizyty w ho­
telu Belwedere oraz do rewizyi i aresztowania 
Langnera. Zeznają zgodnie z aktem oskarżenia. 
Komisarz poi. dr Krup ń-ki zeznaje, że Tkaczowa 
przy przesłuchaniu wyraziła podejrzenie, iż Lang­
ner prawdopodobnie będzie się oddawał prowoka- 
torst.wu politycznema i będzie wydawał ludzi par- 
tyjuych władzom granicznym Tkaczowa wyjaśuia, 
że miała na myśli tych, którzy towary przemy­
cają — P. Mękowa zeznaje szczegóły nieudałej 
próby Komaniewskiej i Langnera, zmierzające do 
nakłonienia świadka, aby udzieliła u siebie schro 
nienia Langnerowi.

Nasię unie odczytuje przewodniczący rozmaite 
akta i protokoły obszernych zeznań Langnera, 
złożonych w śledztwie.

Z kolei rzeczy przewodniczący zarządza roz­
prawę tajną, na której powołani na wstępie 
rzeczoznawcy wojskowi składają swoje orzeczenia 
fachowo-wojskowe o istocie szpiegostwa Langnera 
oraz o szkodzie, jaką jego działalność wyrządziła, 
względnie wyrządzić mogła interesom militarnym 
państwa. Z orzeczenia tęgo, w którym obszernie 
przedstawioną była systematyczna, planowa dzia­
łalność szpiegowska warszawskiego sztabu jene­
ralnego na terenie galicyjskim, wynika, że Lang­
ner bił średnio niebezpiecznym szpiegiem.

Godz 2 ga: rozprawa dalej.

Telegramy „Nowin**.
0 sejmową reformę wyborczy

Lwów. (Tol pry w.) Suosomitet iumisyi refor­
my wyborczej zebrał się dziś na naradę. Przybyli 
pos. Głąbiński, Laskowski, Katowski, Sobolewski, 
Stadnicki, Starzyński, Halban, Fedorowicz, Sarę, 
Virien. W zastępstwie namiestnika wziął udział 
w naradach wiceprezydent namiestnictwa Grodzi­
cki. Obrady były poufne. Ze względu na 
to, że ludowcy równocześnie odbywają narady i 
nie przybyli, odroczono dalsze obrady do 4 popoł. 
Na to posiedzenie zaproszono także posłów ru­
skich.

Zgon nestora posłów sejmowych.
Lwów. Zmarł tu wczoraj Stanisław Bryk- 

czyński, poseł na Sejm, kraj., prezes Rady 
nadzorczej tow. kredyt ziemskiego, przeżyw­
szy lat 71. Pogrzeb odbędzie się jutro we Lwowie.

Choroba p. Curie-SkłodowskleJ
Paryż. (Tel. wł.) P. Carie Skłodowska po po­

wrocie ze Sztokholmu zaniemogła ciężko. Lekarze 
stwierdzili zapalenie ślepej kiszki.

Biuro
Przedsiębiorstwa Budowlanego 

Jakóba Bettera 
w Krakowie,

przeniesiona zostało z ul. św. Jana 

na ulicę Starowiślna L. 4 
(parter).

Tel-fon nr. 515.

Kancehrya adwokacka 

dra Józefa Drobnera 
w Krakowie, 

przeniesioną została na ulice Gołębią 2, róg ulicy 
Brackiej.

„Król Jagiełło" 
najlepsze Vergó papierki cygaretowe. Próbki fran­

co u M. Tram era Lwów, Kechanowskiago 11

Obrazy religijne i rodzajowe w ramach gustownych. Stacye Drogi Krzyżowej 
artystyczne wykończenie na płótnie, blasze i papierze z ramami i bez — 
w różnych wielkościach. Kwiaty me‘alowe nie czerniejące jako ozdoby 
ołtarzy i świec. Feretrony, krzyże, lampki, kropielniczki, książki do na­

bożeństwa poleca w cenach najniższych lass

K. Zajączkowski
Kraków plac Maryacki I. 8

— Handel artykułów religijnych. -----

Pieniądze wyłożone na Krem „Odallsek" i mydło macierzankowe Bracha nie są wy­
rzucone. Skuteczne te środki usuwają: wągry, pryszcze, piegi, czerwoność nosa i rąk, goją 
odmrożenia i chronią przed pękaniem, wydelikatniają płeć i czynią ją śnieżno białą. Do na­

bycia w każdej Drogueryi i aptece. Skład główny na Galicyą

Skład apteczny „SANITAS“ Kraków, ulica Długa Nr. 1&Proszę nie żałować!



■"“Zapałki szweflzkie 
przyjmuje, zapewniając najszyb- ■ galicyjskiego wyrobu, lecz tylko w najlepszym gatunku dla 

szg I regularną dostawę handli i trafik:

KSIĘGARNIA KATOLICKA paczka (1CO pudelek) 84 halerzy
, Dra Władysława sprzedaje: Fabryka tutek ,Kosmos" w Krakowie Krupnicza 21

Iwllf KOWSkiegO (Wysyłanie zapałek pocztą nie jest dozwolone) 1801
w Krakowie I

plac Maryacki 1. 9, róg Rynku 
głównego. 

Telefonu Nr. 1308.
Tamże sprzedaje się kartki ko­
respondencyjne zwykłe, z marką 
po 4 hal., zagraniczne po 9 hal.

Baądowo uprawniona

fabryka Bid mlneralnycli sitami I specyalnych tanlciyci
pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
W Nralawta. przy nłtey Kr. tertrudy L. 4 

wyrabia pod kontrolą Komisyl Prana Tow. Lek. polecono przeo 
teś Tow. Wody astnaralns sztuczna, odpowiadając składem eha- 
mioznym wodom Bilińskiej, GlenhOblsreklej, Selterskiej, Vtohy, 
Maryenbadzkloj, Hombug, Kiasingen. tudzież ipecyelnie lecznicza, 
jak: Litową Bromową Jodową żehudatą Kwaśną oraz Wody 
lecznicao normalno a przepisu prof. JewarsUaga. Sprzedaż czą­
stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie franco

K Zjedn. austr. akcyjne towarzystwo żeglugi parowe)

hOSTRO-AMERICANA'

Drobne ogłoszenia I 
0 A lii ti aymi. aiiiana SB Mi |

komu potrzeba frakn, smoku, 
aby zamawiał zaraz n 

fiórkikrawcaul.św.lanalBKraków 
ceny od 75—120 koron. 1827

CHŁOPCÓW
Poszukiwane

W pierwszej konceeyonowanej przez
c. k. Namiestnictwo 1831

Nauczycielka cuskim, niemieo I 
kim, z muzyką poszukuje lekcyj. 
Półwsie Zwierzynieckie ul. Koś 
ciuszki 6, I p. oficyny J. Z (1824

|Zf hlOta w ńrednim wieku z dziec- 
KLUICld kiem 2 miesięcznem po­
szukuje jakiegokolwiek zajęcia lub 
też dziecko do oddania za swoje, 
wiadomość u stróża Smoleńsk 21.
121

Szkole kroju i szycia
przy ul. iw. Krzyża I. 7.

Kur najłatwiejszego francuskiego 
kroju systemu Wortb’a zacznie się 
dnia 4 stycznia. Warunki przy­
stępne. Zgłoszenia i wpisy przyj­
muje się codziennie od 10 do 12 

rano i od 8 do 6 popołudniu.

w do roznoszenia gazet 
poszukuje Biuro Dzienników i Ogłoszeń 
□ □ □ MARYANA HUPCZYCA □ □ □
:: w Krakowie, przy ulicy Wiślnej Nr. 2 ::

Regulartia i bezpośrednia ' 

komunikacya z Austryi . 
i do Ameryki, Kanady itd. jl

Rozkład jazdy. 8 g
‘ b) z Tryestł Argentyny przez 1

Rio de Janeiro;
Lanra ... 28 grudnia 
Martha Washington 11/1 1912 
Columbia ... 25 I „
Sofia Hohenberg 8 lutego „

Informacyl
S udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają: 

Dla zachodniej Galicy! i Bukowiny:
Kraków: Jeneralna Ajencya Anstro-Amerlcany (GOLDLUST 

I Ska, Biuro spedycyjno-komisowe) ul. Lubiez 7, ua- 
•*1  przeciw dworca kolejowego.
Jfl Czernlowee: Biuro pasażerskie Austro-AmerykanyRathausetr. 90 

’ Dla Galicy! wschodniej
g Lwów. Biuro pasażerskie Austro-Americany, Na Błonie 2, ja-
Ę'*  koteż wszystkie prowincyonalne ajeneye, następnie

tryeat: Dyrekcys Austro-Americany via Moiin Picolo 2.
•H Wiedeń Biuro pasażerkie Austro-Amerykany, L Kartnerring 7 
Jm „ Biuro pasażerek. Austro-Americany 11. Kaieer Josefstr. 86 

oraz Wiedeń: Jener. Ajencya Austro-Amerykany, Schenker i Ska

a) z ryesta do N nwego-Jorku: 
Argentyna . 27 grudnia 
Oceania . . 20 stycznia 1912 
Argentyna . 10 lutego „

i

Fryzysrski
wienka Krosno. 123

Szczęśliwe zamąźpójścia 
majętne żeniaczki zapewnia każ­
demu nasz miesięcznik, -jądać w 
trafikach i biurach dzienników. Ce­
na 12 h., gdzie niema, zamawiać 
w Adm. „Małżeństwa", Lwów, ul. 
Wronowska 8, drzwi 11 i nadesłać 
15 hal. markami. 125

§ Wyborny miód (laserowy 
kuracyjny lipcowy rarytas miodo- 
borów z własnej pasieki 5 kg. K 7'50. 
Miód patoka 5 kg. K. 7-—. Wy­
borny miód pilny 5 kg. blaszanka 
K. 6'50. Masło deserowe najlepsze 
6 kg. paczka K. 16'20. Wysyła za 
zaliczką J. M. Farba Podhajce 34.

, Poselska 15 ,

Znakomite

Pączki
poleca Fabryka wyrobów cukierni­
czych prowadzona pod osob. kier. 
Romualda PIECZARKI 
Kraków, ulica Poselska 15 

kolo kościoła św. Józefa.

3-łatnla pisemni 
gwarancya I

«

9
&

Do ^prze^ania

Plerwsłonędny akkordeon dęty ,.H hnerette"
i lotności nut, wediag załączonego,
■■4 łatwo zrozumiałego samouczka. Nr.

2 B z 10 klapkami, 20 języczkami 
głosowemi z stalowego bronzu I-ej

na którym każdy grać potrafi 
tychmiast bez nauczyciela, bez

5 koron I
Mój prawdziwy szwajcarski pntentewssy 
Anker-rsmontoir zegarek, Nr. 4060 systemu 
Koekopf. e doskonałym, silnym, prseciwma- 
gnetycznym mechanizmie kotwicznym, ■ 
prawdziwą emaliowaną (nie papierową) tar­
czą w prawdziwej niklowej oprawie z na­
krywką o zawiasach nad mechanizmem, opa­
trzony plombę ochronną, idący 86 godz., (nie 12 
godz.) posiadający ozdobne i złocone wskn- 
zówki, dokładnie uregulowany, z 3-letnią p4- 
eemnągwarancyą sztuka 6 K. Nr. 4062 ten 
isam z wskazówką sekundowąb-50 K. Nr. 4096. 
IW prawdziwej srebrnej oprawie bez wska­
zówki sekundowej 1 sztuka 11-60 K. Nr. 4101 
ten sam z wskazówką sekundową 12'50 K. 
Duży wybór zegarów wszystkich gatunków 
zawiera mój główny katalog. Bez ryzyka!zawiera mój główny katalog. Bez ryzyko! 
Zamiann dozwolona fnb zwrot pieniędzy. Wy-

CLIan obszerny z kilku pokojami 
UKIUJI razem lnb częściowo zaraz 
do wynajęcia, Karmelicka 7. 1828

Ceglarsk?ŁTW:;.X?.
proszę. Bronowice cegielnia, poczta 
Łobzów, Gutkowski. 117

jakości. 2 basami, trąbkowem mun- 
sztukiem i zakończeniem trąbkowem do odejmowania, które glos wzma- 
caia i wysubtelnia, z wspaniałą szkatułką politurowaną na kolor drzewa 
palisandrowego, cała długość 29 cm. najlepszy precyzyjny wyrób, spa­
kowany w trwałym pndełku. Kor. 7'50. Łatwo zrozumiały samouczek

Była »a zaliczką Pierwsza fabryka zegarków
■ JAN k ONR AD c i k nadworny dostawca w Brllz Nr. 706
UHIH (Czeżhy^ Katalog główny,zawierający 4000

___ wnosó w wysy ta sta hsżdsws aa żądanie danie 1 optatata 1229

Do wyn jęcia:

dołączam darmo do każdego „Hehnerette". 
Bez ryzyka I Zamiana dozwolona lub tai zwrot pieniędzy. 

Wysyłkę uskutecznia za pobraniem e. I k. nadworny dostawca

JAN KONRAD
Dom wysyłkowy w Brllz Nr. 715 (Czechy)

Katalog główny z około 4.000 wzorów darmo I opłatnle. 1272

Nowo otwarty

Do »)Pajęcia“;“Kkpół-te™ 
s meblami lub bez, przy uL Pań­
skiej 11, wiadomość u dozorcy.

Z
nie zaniedbajcie 

przed zakupem wszelkiego rodza­
ju przedmiotów do użytku i po­
darków zażądać mój główny ka­
talog z (4000 rycin, który się 
każdemu darmo 1 opłatnle wysy­
ła, a w którym każdy coś odpo­

wiedniego znajdzie. 57
C. I k. nadworny dottswea 

JAN KONRAD 
w 8-0x Nr 7W Cz>rhv

Gładkie ręce
a białe powoduje tylko

Leukoderma
z marką ochronną „Kotwica" Nie tłuści

Wyrób Drogueryi J. Wiśniewski & K. Jędrzejowski 
1784 a Kraków, Stradom 7.

Zdzisław Zdanowicz
Kraków, Szczepańska 7

(Telef. 516) 

poleca najlepszej Jakości 
1 trwałości

obuwie
Hawe kursa przygotomaujczB Browar w Tarnowie poszukuje kilcu młodych zdolnych
w Szkole Buchalteryi

STłlftlSlflWłl BURnilTOWICZfi
w Krakowie ul. Floryańska L 65, 

I. p. Telefon Nr. 2118.
do egzaminu z rachunkowości państwo­
wej składanego w c. k. Namiestni­
ctwie i do egzaminu z buchalteryi 
kupieckiej pojed. I podw. okładanego 

w c. k. Akademii handlowej

rozpaczyaajg tlt dn. B stycznia Uli r.

Wpisy przyjmuje
Biuro buchalteryjne

w Krakowie ul. Floryańska L. 55 
I. p. Telefon Nr. 2118, od godz. 
9 — 1 i od 8 — 4 popoł. Osobiście 
udziela informacvi kierownik kursu

bednarzy
kawalerów Zgłoszenia wprost. <24

1746

&UORT WĄS — Jist ozdobą mężczyzny 
„GRAZYI"

Nadaj*  zarostowi odpowiednią formą, robi wlot adf 
kim a Bawierają*  w swym składzie nowo środki >/ 
rost pobudzające, odżywiając cobslki wzmacnia fi 

Ostrzega tlą przed nsśladownlntwaml I
IRAZYĘ dostać moiaa po cenie 1 K. za flakon w Im 
ko wie: u PP. Rslma I Bp. Linia A-l — Drng. Znpetha IŚU 

■L Itanna — Drag. Stan. Tomaszowskiego Zwierzyniecka. Drop. Zśz. Kun*  
rawskiego ul. Fl*rya6ska.  ,761

Wyrth I gl. iklid wytyłtflwy: Fahryka chegi. t. MII. Radoniu Itelt

s,knbanvch K- 2, lepsza K. 2-40, półbiałyeh Ł 2-80, 
blałysh K. 4, pierwszej Jakości miękkich jak puch K. 6, w naj­
lepszym gatunku Ł 7, 8 i 9-60. Puch szary K. 6, 7, Mały naj­
lepszy K. 10, puch z piersi K. 12, od 5 kg. wysyłam opłatnle.

Gotowa pościel
■ gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego albo białego lnlatu 
(nanking(, Pierzyna około 180 cm, długa a 120 cm. azeroka I dwie 
poduszkT-o wielkości 80X60 cm. dostatecznie napełniona nowym, 
szarym, ^elastycznym i trwałym pierzem K. 16, półpuchem K. 20,

Ilość P. T. Słuchaczy na każdym 
kursie jest ograniczoną.

Sport zimowy
SANKI (Rodle)

■portowe dla dorosłych i dzieci

SANkI szwajcarskie „LENKER
■ kierownicą i hamulcem

NARTY (Ski)
do NARTLaski z bambusu

Obręcze śniegowe
polecają najtaniej

REIM i Ska KRAKÓW, Rynek L 37.

NIEZBĘDNY
Jest mój światowej sławy garnitur do golenia Nr. 8730 
w pięknem pelerowanem pudełku śrewnianem, które jest 20 cm. długie, 
161/, cm. szerokie, 6 cm. wysokie, do zamykania, ze zwierciadłom do do­

wolnego ustawiania i zawiera wszystkie przybory do golenia:
1) Brzytwa z najlepszej solingerskiej stali srebrno), 
dokładnie pól wklęsłe szlifowana, do każdego zaro­
stu nadająca się i gotowa do użycia. 2) Dobry rze­
mień do obciągania. 8) Pudełko pasty do ostrze­
nia. 4) Puszkę antyseptycznego mydła do golenia. 
5) Czarko niklowaną do rozrabiania mydła. 6) Pcn- 
dzel z niklowanym trzymadlem. Komplet w Mj- 

lopszej jakości tylko K. 5—
Tensam garnitur, tylko brzytwa z przyrządem ochron­
nym dla niewprawnych (okaleczenie wykluczono) 
z podaniem sposobu użycia K. 5-60. Najwybor­
niejszy garnitur do golenia, zawiera zamiast brzy­
twy aparat bezpieczeństwa do golenia „Korona" 
bardzo polecenia godny dla niewprawnych K. **—. 
zwrot pieniędzy. Wysyłkę uskutecznia za zaliczką 

irzodniem nadesłaniem należytości

Cenniki na żądanie gratis i franco.

P°P’

JAN KONRAD £"71?”^
Darmo 1 o płatnia wysyłam na żądania każsdcg główny z przeszło 4000 rydn

Ute, unity lilii 
z najnowszych operetek. Nowe 
edycye nut od 40 hal. począw­
szy na fortep. lub skrzypce 
Żurnale i wzory do kostyumów 
maskowych. Podręczniki dla a- 
ranżerów Biblioteki dla teatrów 
amatorskich. Monologi i kuplety 
rozmaitej treści w obfitym wy­

borze poleca

Księgarnia Polska,KrakóuiFloryansia35

Czeskie pierze i puch
■żlatyełs wyprana I eezyuszaae, wskutek eztgo posiadali szczególną właś­

ciwość obfitego wypełniania I trwałości.
1 kg. szarych, skubanych pierzy K. 1'84 Lepszo 
K. 2--. Tół białe K. 2'50, 2'90. Białych K. ś'60, 
4 20 Najlepszej jakości K 8 20 . nieżno białe la | 
towar dworski K 8 20 9'80 1 kg. szarych, nie­

cnych pierzy K. 3 60, 1 kg. białych K 4 50.
białych, puchowatycb towar wiejski K 5 30 ! 

; białych, obfitych w puch, towar dworekl | 
20, 7'40. 1 kg. azarego puchu K 5' , 6'20 

1 kg białego puchu, I-ej jakości K. 7 20, 10 20 
Boz ryzyka I Zamlans śazwolona lub tal zwrot pieniędzy.

Wyjylkę uskutecznia w gęstych worecskaśb za zaliczką albo za po- j 
przód ulem nadesłaniem uależytości a I k nadworny dostawca 

mu KOM, dom wysyłkowy u Brm di. 728 (Czechy).
Słżwey katatap ł skat*  4000 wzorżw darmo I opłatnle 1288

Brend Prli wystawa światowa Piryź 1900.

Rwizdj hnrnEuburgshi proszeh dla bydła. 
Dyotyczny środek dla kant, 

rogaclzny I owito.
Cena 1 pudełka K. 1'40,

*/_ pudełka K. —-70, 
Przeszło 50 lat niemal we 
wszystkich stajniach uży­
wany przy braku chęci 
do jadła, złem trawieniu, 
do polepszenia mleka i 
powiększenia wydajności 
mleka u krów. Do naby-

cla we wszystkich aptekach i drogueryach.
Główny skład: Franciszek Jan Kwlzda 

alk. austryacko-węgierski, królewsko rumuński i królewsko 
bułgarski nadworny dostawca 719 II

obwodowy aptekarz, Korneuburg koło Wiednia.

dch rodzaj i pościeli

Mydło Rajskie 
tmlechowskleso 

najlepsze 
do prania 
I mycia

pozbawione pTW 
cych składników, 

niszczy rąk i nie azkodai 
bieliźn ie.

Mydła Rajskie Soiiettarskiesa 
paczka funtowa w oryginalnem ep*k»-  

waniu po 4-4 hal. Do nabycia wwędital

|UPCZYCB

Przyjmuje prenumeratę na wszyst- 
kie dzienniki krajowe i zagrań. — 
także z dostawą do domu, oraz 
ogłoszenia do wszystkich dzienni­
ków. Sprzedaż numerów pojedyn­

czych. Wielki wybór widokówek.

Drukarnia Narodowa w Krakowie, ul. Gołębia 4.

I
Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański.
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TYDZIEŃ HUMORYSTYCZNY
Bezpłatny dodatek do „NOWIN**.  (Osobno sprzedawać nie wolno.)

wychodzi w każdy wtorek jako dodatek do „Nowin"

wraz z Biblioteką powieściową „NOWIN**

- Romans i powieść -
10 tomów rocznie.

„Postęp i konserwatyzm'*
Jedna panna drugiej pannie 
Przyganiała nieustannie:
— Jam jest panna postępowa, 
A ty co? - Zakuta głowa!

Druga panna pierwszej pannie
Sprzeciwiała się nagannie:
— Ja postępu nie łakoma, 
Bo ten postęp, to Sodoma.

Tak się swarząc, panny obie 
IJpatrzyły chłopców sobie, 
Ślub zawarły nierozdzielny — 
Ta cywilny, ta kościelny.

Płyną lata niby woda,
Mija młodość i uroda...
Spotkali się dwaj mężowie — 
Co też każdy z nich nam powie?

Ten, co z panną postępową
Ślub wziął — rzecze takie słowo:
— Skarb dla męża, wierz mi panie 
Skromne niewiast wychowanie...

Ten, co z drugą u ołtarza
Panną stanął — myśl wyraża:
— Ponad wszystkie mdłe zalety 
Mądrość cenię u kobiety...

Z naszych uzdrowisk i miejsc kąpielowych.

W zdaniach różni — już po chwil 
Zapalczywie się kłócili — 
I, gdy gniew ich uniósł srogi, 
Pokazali sobie... rogi.

Q 0<=

2 naszych uzdrowisk miejsc 
nąpiElGwych.

Korespondencya specyalitego sprawo­
zdawcy ^Tygodnia Humor. Nowin-.

Błotnice 16 września 1912*
Kończy się sezon kąpielowy - 

a chłodna aura wyprasza ostatnich 
letników. Z prawdziwym żalem 
jednak wszyscy rozstają się z tą 
uroczą miejscowością, która z każ­
dym rokiem chlubne i szybkie 
czyni postępy i dziś pod wzglę­
dem wygody, czystości, kul­
tu ry, i w ogóle tego wszystkiego, 
co zwykliśmy określać słowem 
„komfort" stanęła na równi z za- 
granicznemi ba da mi, górując 
nad niemi uprzejmością wszyst­
kich funkcyonaryuszy i wprost 
bajeczną niskością cen.

W ostatnich kiłku latach za­
kład kąpielowy zmienił się do 
niepoznania. Zbudowano nowe 
łazienki, urządono nowe a przy 
swej prostocie zdumiewająco prak­
tyczne przyrządy (patrz obok ilu- 
stracyę) do sprowadzania wody, 
którą, nawiasem mówiąc, podają 
urocze dziewczęta w strojach kra­
kowskich. Między godziną 7 a 9 
rano, to jest podczas picia wód, 
panuje koło źródła i na deptaku, 
(niedawno z wielkim nakładem 
kosztów i pracy restaurowanego) 
największy ruch. Chwile spaceru 
mile uprzyjemniają produkcye 
wybornej orkiestry zakładowej. 
Dodać tu muszę, że wody bło- 
tnickie przewyższają o wiele siłą 
i skutecznością podobne wody 
we Fremdenau w Niemczech i Pe­
tit Trou Pascher we Francyi i zna­
komite zwłaszcza oddają usługi 
w chronicznej dygressyi i w nie­
życie prepotencyi. Hydropatya 
w Błotnicach stoi wysoko, pro­
wadzona doskonale przez nader 
sympatycznego i uprzejmego zdro­

wo.przy swej prostocie zdumiewająco prak- „...wodę podają urocze dziewczęta w stro-
tyczne przyrządy do sprowadzania wody.,." jach krakowskich..."

„...między 7-ą y.ą na deptaku panuje naj- „...doskonała restauracya p. Wągra.."
większy ruch..." K

„...chwile spaceru uprzyjemniają produkcye 
wybornej orkiestry zakładowej..."

’ .w pisma zaopatrzona czytelni?
r biblioteka^."



jowcgo lekarza Dra Kradziejow- 
skiego (patrz portret).

Jak wiadomo, wody błotnickie 
powodują ogromny apetyt ; zaspo­
kojeniem tegoż w zaszczytny spo­
sób zajmuje się doskonała, a bar­
dzo tania restauracya p. Wągra, 
doborem potraw i zręczną usługą 
mogąca za wzór służyć,

Oczywiście, że w miarę swego 
rozwoju Błotnice zaczęły się 
szybko zabudowywać.. Powstał 
szereg eleganckich will w stylu 
zakopiańskim, w których za tanie 
pieniądze, bo za 600 — 800 k. za 
sezon można wynająć mieszkanie 
z dwu pokojów ze wspólną ku­
chnią. z częściowem urządzeniem. 
W domu zdrojowym znajduje 
się obfide w pisma zaopatrzona 
czytelnia i biblioteka... Na rozryw­
kach w Błotniskach wogóle nie 
zbywało w tym sezonie, bo ba­
wiła tu trupa teatralna dyr. Smor­
gońskiego.

Reasumując to wszystko, co do­
tychczas powiedziałem, wyznać muszę, że 
mimo fatalnej słoty dawno już tak mile nie spę­
dziłem lata jak w tym roku. Ład i komfort, 
uprzejmość funkcyonaryuszów i ludności i nis- 
fcość cen pozwalają rokować Błotnicom naj­
świetniejszą przyszłość.

Sprawozdawca
^Tygodnia Humorystycznego Nowin*.

To i owo.
We dworze.

Dziedzic do lokaja:
— Czy list na pocztę wysłałeś?
— Wysłałem jaśnie panie.
— Czy ofrankowany?
— Nie; otnaćkowany. Franek poszedł 

z koniem do kowala, więc list wysłałem 
przez Maćka.

On ręczy.

Do kupca-hurtownika Fellera przychodzi 
kupiec z małego miasta i prowadzi z sobą 
drugiego kupca.

— Ja panu już raz mówiłem — powiada 
pan Feller — że ja panu bez pieniędzy nic 
nie sprzedam.

— Ja nie chcę dla siebie — mówi kupiec 
ja tylko chciałem panu przedstawić mego 
przyjaciela, to on chce u pana kupić towar...

— Ale tego — mówi Feller — to ja już 
wcale nie znam.

— Nic nie szkodzi. Ja ręczę za niego.

Po powrocie z Zakopanego.
{gdzie co niedzielę byt dzień, kwiatka)

— Cóż chodzisz po ulicach z taką jakąś 
ździwioną miną?

— Jakże się nie mam dziwić? Niedziela 
i nie rozdają nam żadnego kwiatka!

Z ortografii kelnerskiej

Autentyczny rachunek jednej z restauracyi:
Wutka .. ... 40
Grzypki.... 60
Wontrupka . . 80
Pifko . . . . 40
Razem .... 255 

Ortografia idzie o lepsze z arytmetyką.

W sądzie.

Sędzia do chłopa:
— Czy to wasz kożuch?
— Jużci mój.
.— Złóżcie dowody.
— Panię sędzio, jakże go kłaść do wody, 

kiedyby się zepsuł?

»...nader sympatyczny i uprzejmy lekarz 
zdrojowy dr. Kradziejowski..."

Znawca muzyki.
— Co ci się najwięcej podobało na ostat­

nim koncercie w starym teatrze?
- Co? Panna X., która siedziała w pierw­

szym rzędzie krzeseł.

Iloblesse obllge.
Pani Zwischenduft wraca od lekarza, któ­

rego się radziła na bole żąłądkowe.
— Co ty powiesz na to — mówi do mę­

ża — lekarz chce mi jutro wypompować 
żołądek.

— Nu co jest? — powiada Salo Zwi­
schenduft. — Ty nie zapominaj przed wypom­
powaniem najeść się ostryg i kawioru, aby 
lekarz widział, że my nie żadna hołota.

Zagadka.
W pewnem towarzystwie siedzi Lolo Kin- 

dermeth i w trakcie rozmowy powiada:
— Zadam wam teraz zagadkę, ale kto jej 

nie rozwiąże, ten wrzuci koronę do mojej 
kamizelki dobrze?

— Dobrze — zawołali wszyscy chórem.
— Co to jest? Jak to można zrobić, aby 

dwa jaj ki gotować w trzech garnuszkach 
i to tak, aby w każdym garnuszku było 
równo.

Nikt nie odgadł i kilkanaście koron wpa- 
dło do kamizelki Kindermetha.

— A teraz mów pan jak się to robi? — 
odezwali się wszyscy chórem

— Ja także nie wiem — rzekł p. Kinder- 
meth — i ja wrzucę do kamizelki koronę.

Poezya i parasol.
Żył raz poeta bardzo nieszczęśliwy.
Wydał on już pięć tomów swoich wier­

szy, a mimo tego nie zwróciły one na niego 
uwagi publiczności.

Pewnego dnia ów nieznany poeta wyszedł 
na ulicę z ogromnie starym i ogromnie wiel­
kim parasolem — ludzie zaczęli się na niego 
oglądać, zrobiło się zbiegowisko.

Poeta pomyślał z goryczą:
— Pięć tomów serdecznej poezyi nie zwró­

ciło na mnie uwagi publiczności, a uczynił 
to stary parasol.

Dowcipny stróż.

(Z pewnego domu zapóźnioną porą nocną 
wychodziło kilku panów pod dobrą datą. 
Jeden z nich odzywa się do otwierającego 
bramę stróża):

— Słuchaj stróżu, ten pan, co będzie wy­
chodził ostatni, to da ci na piwo.

Stróż:
— Eh, e, e, proszę pana, jeżeli pierwszy 

pan nic nie dał, to i ostatni nie będzie taki 
głupi.

«...elegancka willa w stylu zakopiańskim, 
zaopatrzona balkonem...

Trochę daleko.
Policyant znalazł obywatela mocno urżnię­

tego, leżącego na plantach. Podnosi go z tru­
dem i pyta:

— Czy pan śpi czy co?
— Nie, ja już e... te... nie śpię.
— Ja pana chcę odprowadzić do domu
— Dobrze — mówi pijany — chodźmy I
— A gdzie pan mieszka?
— We Lwowi.

Domyślny.
Obcy pan przyjeżdża do Wiednia i spo­

tyka nieznajomego żyda.
— Panie Kohn — zagaduje go — gdzie 

tu kościół św. Szczepana?
- Masz tóbi interes, skąd pan wi, co ja 

si nazywam Kohn?
— Ja się tylko domyśliłem.
— Jak pan sie tak dobrze umi domiślić 

to niech sie pan także domiśli, gdzie jest, 
kościół św. Szczepana.

Przecząca pani.

Na ławeczce na plantach siedzą dwie pa­
nie, z których jedna ciągle mówi, a druga 
ciągle przeczy. Między innemi powiada 
pierwsza:

— Najgorsze, co kogo spotkać może, to 
jest jeśli mu spadnie dziecko z trzeciego 
piętra.

— Zawsze to lepiej — powiada druga- 
jeśli jedno dziecko spadnie z trzeciego pię- 
trą, aniżeli, żeby troje dzieci spadło z pierw­
szego piętra.

W chwilę później.
— Tak jest, moja pani — powiada pierw­

sza — taka już jest natura ludzka, im wię­
cej człowiek ma, tem więcej chce mieć,

— To nieprawda - powiada druga.
— Czemu nieprawda?
— A miała już pani kiedy bliźniaki?

Praktyczne kokoszki.
Służąca na targu:
— A po c?emu jajka?
Chłop:
— Po cztery centy.
— Jakto? Przecie zawsze kosztowały tylkc 

3 centy.
— Bo na takie zimno to kury nie chcą 

nieść.
— Aha! A’e za cztery eenty od sztuki to 

niosą!

Ila ulicy.
— Wstydź się! Spiłeś się jak jakie bydlę! 

Czy ty me wiesz, że alkoholizm jest naj­
większą klęską dla narodu?

Pijak: Dla... a na... na... arodu... może 
byyć, a... ale niee... dla po... o... orządnego 
obywatela!
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